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i polityczną. I wytrwał w  niej do I 
końca, żadnymi wypadkami tej wojny 
niezachwiany i przez żadne burze w o ­
jenne nieporuszony. On to odegrał 
rolę przemożną w  układach wersal­
skich z chwilą, gdy W ilson  wyniósł 
sprawę Polski, jej wskrzeszenie na 
czoło postulatów wojny narodów. 
Wówczas to przy stole narad jawo 
się mąż, który wśród gąszczów uprze­
dzeń toruje w ;elkiej idei polskiej drogę, 
broni ją przed ignoracją chwiejnych, 
umie przekonać, targujących się o ma­
łe szczegóły, postawi przed nimi obraz 
całego problemu sprawy polskiej, nie­
chętnym umie swe myśli narzucić 
i wywiera taki na tok dyskusji i obrad 
wpływ , iż prawdziwie słowem swem 
i głową wyrębuje granice Polski.

Ci, którzy najbardziej byli dutkniąci 
paktem wersalskim niepowolnie od­
dają hołd zasługom tego Polaka, gdy 
w  swych pismach na niego wskazują, 
jako na tego, który Niemcom w  ukła­
dach wersalskich szczególnie w w y ­
niesieniu spiawy polskiej zaszkodził.

Dlatego po takim wyznaniu ze stro­
ny wroga nie potrzebujemy chyba 
zbytnio obawiać się o to, byśmy snać 
zasług tego męża me przecenili. W ieko­
pomną zasługą w sprawie powstania 
Polski ma też drugi Polak, który choć 
zdała od Ojczyzny żyje zawsze w ser­
cu żywym płomieniem miłości do

Ojczyzny i narodu swego płonie. On 
to, w  chwili przełomowej i Wielkiej 
wojny umie poruszyć i zapalić dla 
polskiej sprawy umysł i serce swojego 
szlachetnego przyjaciela a przemożne­
go w tej wojn;e orędownika— Wilsona.

Kiedy przed rokiem na oficjalnym 
obiedzie , u prezydenta francuskiego 
w Paryżu kardynał polski zwrócił się 
z toastem dziękczynnym do generała 
Focha za jego zasługi w  sprawie Pol­
ski, wówczas fen mąż równie wielk: 
wojennym geniuszem jak i skromnością 
ta« odpowiedział. „N ie nam to należy 
się podzięka, a w ięcn i mnie ni Francji, 
za wyniesienie sprawy Polski. Jakkol­
wiek Polsce tak bardzo oddani, nie 
śmielibyśmy, ani nie moglibyśmy nawet 
pierwsi ją przed forum narodów po­
stawić, gdyż hamuwał nas w tern nasz 
sojusznik— Rosja.

Mie nam, ale tylko W ilsonow i za­
wdzięcza Polska wyniesienie sw ą  
sprawy nieodzownego postulatu po­
koju". W ilsona zaś pozyskał dla Poisk 
i dla jej idei wielki nasz rodak, a jegc 
przyiaciel, który go umiał o słuszności 
sprawy Po'ski przekonać i dla niej 
se-ce i umysł jego porwać i prawdzi­
wie podbić. I znowu przez usta tak 
miarodajne i choć sercem tak nam 
bliskie, a jednak obce, składam hoid 
uznania i wdzięczności temu Polakowi.

...,,lnra chcą z b a w ić  o jc zy zn ę  ideą i hasiem  b e z w z g l ę ­
dnej ró w n o śc i  —  ja k g d y b y  ludzkie d u sze  i um gsły  z  p o d  
j e d n e g o  w  m ennicy w y ch o d z i ły  stempla. A  p r z e c ie ż  d o b rz e  
j e s t  p a p r o c i  w  cieniu o lb rzy m ie g o  dębu , a m a sz to w e  d r z e ­
w o  c h y b a  nie w e s p r z e  s ię  na w ic  f kich ga łęz iach  rokiciny;  
—  w ięc  nie b e zw zg lę d n a  ró w n o ść ,  ale harmonijna sp ó jn o ść  
c e ló w  i zadań o s z c z ę ś c iu  i ro z w o ju  n arodów  s ta n o w i"...
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